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pionki tkankowe inaktvwowe,r,e z narządów
chorych zwierząt nie zdały egzaminu u norek,
ze względu na krótką o,dporno,ść i powikłania
(Kennedy). W świetl,e powyższego można wy-
tłurnaczyć zachorowania po szcz,epieniu szcz,e-
pionką psią (stosowano 1/lB dawki psiei). Za-
chorowarria w z,akażorrrych fermach po szcze-
pio,n,ce avianizowan,ej, przeważnie z o,biawarni
nerwowymi, jest zr,ozurniałe, bowierrr p,ewien
procent szczepionych norek w takich wąrun-
kach znajduje się w okresie wylęgania choroby,
Sporadyczne upadki po szczepieniu w takich
,okoliczno,ściach mogą się nawet zdarzyć jeszcze
w trzecim miesiącu. Szczepienie czynme w fer-
mach zdrowych wykazało, że zwierzęta znoszą
szczepionkę dobrze. Na podstawie zebranych ob-
serwacji ni,e można potwierdzić nosicielstwa wi
Iusa u norek, któ,re czasami zdrowieją, bowiem
w fe,rmach dotkniętvch no§ówką choroba wy-
gas,ała sama, Na zakończenie należv nardmienić,
że nosówka u lisów wymaga osobnegc trakto-
wania, ze względu na rózny przebieg i metody
postępowania niż u nor,ek.

Być moze, że zagadkowość nosówki u róż-
nych zwierząt wynika z pewnych luk w na-
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szych wiadomoś,ciach o naturze wirusa nosówki
i jego ewentualnych odmian; różnorodności wi-
ru-sów i przystosowaniu do odmian, mutacjach
i warunkach genetycznych, inwazyjności, zjad-
Iiwości i własnościach antygenowych wirusa, pa-
to,g,enezlie choro,bv i zachowaniu się odpo,rności
(Larim - 10).
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Przypadek kokcydiozy u kota wywołany przez trsospora felis
z Kliniki chorób tvewnętlznych wydziału Wet. 'WsR Lublin

Kierownik: prof. dr ZDZISŁA'W FINIK

Kokcydioza a,vierząt mięsozernych jest scho-
rzeniem stosunkowo rzadzte,.j,spo,tykalnym, niŻ
to ma miejsce u pozostałych gatunków zwie-
rząt domowych jak np. królików, drobiu, cz.v-
trzody chlewnej. Szczególnie rzadko zdarza stę
kokcydioza u kotów, u których nie notowano
dotychczas w Połsce występowania tego plsoży-
ta. Spośród wielu gatunków kokcydii występu-
jących u mięsożennvch (Isaspora bźgemźna
Stiles, 1891, f, riuoltq Grassi, LB79 L lelis We-
nyon, 1923, Eimeria canis Wenyon, I9ż3, E. uul-
pis Galli Valerio, 1929, E. Jelina Nieschulz,
1924, E. catż Yakimoff, 1933, E. mustelae King-
scote, 1935) stwierdz,ono dotychcz,as w Polsc,e
tylko jeden tj. I. bigemino będący przyczyną
choroby psa (Anczykowskl,).

W obecnie opisywanym przypadku czynni-
kiem przyczynowym choroby 4 miesięcznego
kota był gatunek .Isosporo lelis. Celem lepszej
ilustracji przypadku załączarn jego skróconą
historię choroby.

W dniu 10 stycznia br. dostarczono do tutej-
szej kliniki kotkę w wieku około 4 miesięcy.
Właściciel podał, że przed dwoma miesiącami
znalazł ją w stanie całkowitego wyczerpania.
Przyniesiona do domu zacho wała się apa-
tycznie pozostając w pozycji zwiniętej. Ogrza-
na i sztucznie karmiona zaczęła reagować na.
oto,czenie, ,a na_wet siię p,oruszac, pokarmu ied-
nak w dalszym ciągu nie przyjmowała.

Badanie kliniczne wykazało: Zwierzę znajdu-
je się w stanie przytępienia i całkowitego wy-
niszczenia. W układzie kostnym widoczne da-
leko posunięte zmiany krzywicze, Mięśnie sła-
bo rozwinięte wiotkie. Pobudzona do ruchu
wstaje niechętnie, chód chwiejny. Skóra po-
kryta rzadkim, cienkim matowym nastroszo-
nym włosem, nieelastyczna. W kątach , przy,
środkowych szpar powiekowych niewielka ilośó
zeschłej wydzieliny o barwie szaro-brunatnej,
Gałki oczne wyraźnie zapadnięte, spojówki bla-
de. Tarcza nosowa wilgotna. Okolica odbytu
nieco obrz ękła, zacz,erwieniona, zanieczyszczo-
na odchodami. Temperatura -36,8. Oddech

-10/min, 
Tęt,n,o 

-BO/rnin.W narządzie oddechowym nie stwierdzono
poważniejszych odchyleń od stanu prawidło-
wego. Tętno zwolnione nitkowate lecz regular-
ne, uderzenia serca i uderzenia koniuszkowe
słabo wyczuwalne. Wyraźne osłabienie tonów
serca. Apetyt i pragnienie zniesione, Uzębienie
w okresie zmiany zębów mlecznych na stałe.
Język wyraźnie obłożony. Gardło i przełyk nie-
zmienione. Powłoki brzuszne zapadnięte, wiot-
kie. Narządy jamy brzusznej nie powiększone
i nie bolesne. Jelita z niewielką zawartością
treści konsystencji płynnej. Badanie kału me-
todą flotacyjną Ftilleborna wykazała dlżą za-
wartość oocyst kokcydii (pole widzenia usiane
oocystami). Na podstawie wymiarów ustalono
gatunek rsosporo Jelis. Rozmiary: długość
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40-46p,, szerokość 31,5-38u, średnica kuli za-
rodkowej 25-29,5p,, grubośó otoczki 1,5ł.

Rozpoznanie: Coccżdiosis
Rokowanie: niepomyśIne ze względu na da-

leko posunięty stan charłactwa.
Zalecone postępowanie lecznicze 3 x dziennie

0,25 suliasuxidin nie dało pozytywnych rezul-
tatów. Smieró zwietzęcia nastąpiła po upływie
3 dni od chwili dostarczenia do kliniki. Sekcja
poza ogóInym wyniszczeniem i stanem nieżyto-

wym przewodu pokarmowego nie wykazała po-
ważniejszych zmian.

Pośmiertne bada,rrie kału wykaze_ło p,ojedyn-
cze ooc_vsty kokcydii (wpływ terapeutyku).
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DOC. DR EDWARD SKORKOWSKI
Ki,erou:nik Dzżału Hodouli Konż IZ

Od 35 lat jestem bezpośrednio zainteresowany
hodowlą koni arabsklich w Polsce i s-wierdzam, że
przeżywa ona obecnie kryzys, który jest wynikiem
nieodpowiedniego treningu i niewłaściwe j seIekcji
wyścigowej.

W naszych trzech stadninach konri arabskich, zor-
ganizowanl,ch po wojnie w Nowym Dworze, Albigo-
wej i Kl:Lm,ensowie, znajdują stię ?2 klacze stadne
czystej krrvi, z których 17 pochodzi ze stadnin Czar-
toryskich, 14 z Babolny, 12 z Janowa Podlaskiego,
a 29 z innych 13 stadnin polskich, Klacze polskie wy-
wodziły się z linii żeńskiej jarczcwieckioh. hod,o,wli
Dzieduszyckllch i linii sławuckich, hodowli Sangusz-
ków. Charakterystykę ich podał W. Pruski w ,,Dzie-jach Państlvowe j Stadniny w Janowie Podlaskim
1817-1939" (Poznań 1948 r.): ,,W grupie sławuckiej
było rvięcej matek wyjściowych, lecz rnlimo to nie
dały one dotąd koni tej miary co grupa jarczowiec-
ka".

,,... grupę rodową Elsiiery i Kaliny nazywaĄo za-
zwyczaj w Janowie ,,antonińską" i wyodrębniano ją
od rodów sławuckich. Linia ta była mało sucha,
mnie,j posiiadała ,,bukieńu" li z tej racji była najmniej
ceniona; dużo koni z niej brakowano i ptzez^aczano
na sprzedaż".

,,Praktyka wykazała, że najlepszy przychówek po-
chodził w Janowie od starych linii jarczowieckich,
a mianowici,e wywoldzących się od dwóch klaczy, im-
portowanych przez Juliusza Dzieduszyckiego z Arabii
w r. 1845, Gazelli i Sahary. Rodziny tych dwóch
protoplastek rozmnożyly się bardzo i zajęły stano-
wisko zdecydowanie przodujące, Najlepsze osobniki
stada pochodziły z tyeh właśnie linij".

Pruski dodaje, że: ,,nie używano w Janowie arabów
francuskich, które, aczkolwiek są szybsze od polskich,
jednakże nie odpowiadają naszym potrzebom i gu-
stom pod względem typu, pokroju ,i innych właści-
wości".

Wyżej podana charakterystyka naszych linij, czy
grup rodowych koni arabskich, przy,oczona za Prus-
kim, jest nadal aktual,na i wł,aśnie niebrartrie jelj pod
uwagę w naszych stadninach koni arabskich jest po-
wodem obecnie przeżywanego kryzysu.

W grudnriu zesżego roku było w/g dod. I do t. V
PASB w naszych stadninach koni arabskich g6 klaczy
stadnych, z których 71, a więc 740lo, wywodziło się
z linij ja_rczowieckich i ori, podobnych im pod wzglę-
dem pochodzenia z klaczy oryginalnych, arabów ba-
bolniańskich; od-tych ostatnich pochodzi 10 klaczy-
matek. Jeżeli odliczymy 4 ostatnio importowane
z ZSRR klacze, to odsetk klaczy z linij jarczowiec-

9a)

kich ti im podobnych babo],niański,ch wzrro,śnie do
760ia. Na przóstrzeni 35 lalt my-ch obserrwacji, wzrost
ten jest staly i trwały: w r. 1923 odsetek ten wyno-
sił 28.90/o. w t. l938-37,20lo, a w r. 1953-75,4olo.
Z tego chyba jasno wynika, że nasze środowisko
je,st korzystnę fllą tych właśntię linii ń nie moźe być
lakiegokolwiek biologicznego uzasadnienia iiść mu na

c pracą jest inii sła-
bardzi,ej z ic antoniń-
bowiembez ,awięc

zgodnie, dokładnie zdają sobie sprawę z tego, że ara-
by antonińskie psują typ i jakość tkanki arabom
z linii jarczowńeckich, WystIaTczy wskazaĆ na. nlieste-
ty ostainio używane w naszych stadninach, jako oglie-
ry czołowe, ogiery z krwią arabów antonińskich:
Rozmaryna, Nlorocza. Omara II i Laura. Potomstwo
ich wyraźnie odbiega od typu, który zwykliśmy na-
zywać arabskim, a tkanka tego potomstwa jest
znacznie gorszei jako,Ści, arLiż,eli tk,anka matek. Tak
salno araby z krwią arabów francuskich psują typ,
pokrój i konstytucję naszym arabom. Wys.,arczy
wskazać na, niestety używane w naszych stadninach:
Granda, Fortę i Furdę, aby się o tym przekonać.
Także dobrze o tym wszyscy wi,emy, że równ,ież lr,o-
dowcom, a więc i kupcom zagranicznym nie odpowia-
da typ i pokrój tak arabów francuskich, jak i anto-
nińskich.

W naszych stadninach, wig stanu z grudnia zeszłe-
go roku, posiadamy 51 kla,czy st,adnych lz li,nii j,ar-
czowieckich i babolniańskich bez obcej im domieszki
krwi anabów antonińskich ri francuskich. Jest to elita
klaczy-matek naszej hodowli koni arabskich. Jedy-
nie z tych klaczy powinniśmy odrodzić polskriego
araba o typie i konstytucji bez zastrzeżeń. Klacze
z tych lin'ii pochodząoe, wykazją mianowici,e naj-
wyższą źrebność, sięgającą Średnio 900io, co wskazuje
na ich wyjątkową żyłvotność w naszym środowisku.

Niedostateczny rozwój i kaliber naszych arabów po-
woduje brak zrozumienia konieczności, jak najszer-
szego użycia ich w terenie ,i co za tym idzie, właści-
wego rozwinięcia hodowli konia arabskiego w Polsce.
Bezsprzecznie - nieracjonalny wychów jest powo-
dem niedostatecznego rozwoju i kalibru. Spotykałem
srię jednak ze zdaniem w czasie pełnienia przeze mnie
funkcji i,nsLpektoną stad,nin państwowy,ch, żę,,dwuilat-
ki arabskie są do tego stopnia wyrośnięte, iż - jak
tak dalej pójdzie - w następnych pokoleniach na-
sze araby zatracą wygląd i typową sylwetkę konia
anabskiego". Nim jednak doczekaliś,rny s,ię tycń na-
stępnych pokoleń, fatalny trening wstrzymuje w roz-
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Kryzys naszej hodowli koni arabskich
(ReJerat na naradę roboczą kżerounikólu stad,nLn koni u SK Al,bżgousa u dnżu 22.XI.1958)


